
Artur K i j a s ,  P o la cy  w  R o s ji o d  X V II  w ieku  do  1917  roku. S ło w n ik  b io ­
g ra ficzn y , Instytut W ydaw niczy PA X , W ydaw nictw o Poznańskie, W arszaw a-  
Poznań 2000, ss. 406 + X X X IV .

Trw a dziś m oda na różnego rodzaju leksykony biograficzne. D yktuje ją  szczegó l­
ny popyt na takie w łaśnie publikacje. Ź ródeł tego zain teresow ania je s t k ilka. Chęć 
uzupełnienia w ykształcen ia ogólnego bez czasochłonnej lektury , za in teresow anie 
postaciam i historycznym i zw iązane z odw oływ aniem  się do przeszłości w w ielu 
publikacjach, w reszcie po trzeba sięgania do krótkich  inform acji b iograficznych  celem  
uzupełnienia niezrozum iałej często  lektury . To osta tn ie zapotrzebow anie w ystępuje 
niezw ykle często, a spow odow ane je s t b rakiem  staranności w ielu  autorów , zw łaszcza 
w rozw ijającej się obecnie literaturze popularnonaukow ej; a dodać w arto, iż  je s t ona 
brana do ręki czasam i częściej niż inne książki. Polacy w Rosji doczekali się 
w ostatnim  okresie kilku opracow ań słow nikow ych, m .in.: Jana C iechanow icza -  
Twórcy cudzego św iatła  (Polski F undusz W ydaw niczy w K anadzie, T o ro n to -W iln o  
1996) oraz Rom ana D zw onkow skiego SAC -  L osy duchow ieństw a ka to lickiego  w 
ZSRR 1917-1939. M artyrologium  (Tow arzystw o N aukow e K ato lick iego  U niw ersytetu  
Lubelskiego, Lublin  1998); nie licząc m niejszych publikacji z tej dziedziny , żeby 
w ym ienić niektóre, takie jak  P ortrety  P olaków  z P etersburga  (redakcja Jacek Leoń- 
ski, Teresa Rzepa, W ielkopolski O ddział S tow arzyszen ia „W spólnota P o lska” , Poznań 
1992) czy W aldem ara W. Ż urka SDB -  Jeń cy  na wolności. Salezjan ie na terenach  
byłego Zw iązku R adzieckiego  p o  d rug ie j w ojnie św ia tow ej (Po lig rafia  Salezjańska, 
K raków 1998). P raca R. D zw onkow skiego obejm uje ty lko  okres m iędzyw ojenny , je s t 
starannie w ydana, zaw iera ob fitą  b ib liografię , d la tego  robi lepsze w rażenie niż o p ra­
cow anie Jana C iechanow icza, chociaż to z kolei daje szerokie zestaw ien ie obecności 
Polaków  na przestrzeni dziejów  R osji.

Gdy chodzi o sam ą koncepcję om aw ianego dzieła A rtura K ijasa, trzeba pow ie­
dzieć, że ubogaca ono zasadniczo w ym ienione w yżej publikacje. A utor om aw ianej 
książki opracow ując krótkie syntezy, daje czy te ln ikow i życiorysy o zaw artości p o d ­
staw ow ych danych biograficznych , a zarazem  serw ujące w iele w iadom ości u p lasty cz­
niających przedstaw iane sylw etki. C zęsto nie stroni też od ocen, a tym sam ym  naw et 
prób rew izji dość zadom ow ionych poglądów . N iew ątp liw ie pożyteczne je s t ukazanie 
biogram ów  w bogatym  kontekście h istorycznym .

Słow nik ukazuje zatem  cały splo t uw arunkow ań obecności Polaków  na ziem i 
rosyjskiej. O dpow iada na pytanie, dlaczego tylu m ieszkańców  znad W isły  znalazło  
się tam , na W schodzie. A utor om aw ianej książki w raca też do w ielk iej i prostej 
m yśli, że w ydarzenia społeczne są skutkam i przyczyn nie najb liższych , lecz daw n ie j­
szych, często naw et o k ilkadziesią t i w ięcej la t odległych.

T rudno je s t w niew ielu  zdaniach p rzedstaw ić zrozum iale jak iko lw iek  problem  
h istoryczny, zw łaszcza zaś b iograficzny , nie sp łycając go tym  sam ym . Prof. A rtur 
K ijas pisze językiem  przystępnym , a naw et m ożna pow iedzieć -  potoczystym  oraz 
zbliżonym  w pew nym  sensie naw et do eseju. Jest to ogrom nie w ażne, gdyż praca 
przeznaczona je st w łaściw ie d la  każdego  czy teln ika. B iografie są dobrze udokum ento-



wane, co je s t n iekw estionow aną za le tą  książki. Śm iało trzeba stw ierdz ić , że b ohate­
rzy słow nika prof. A rtura K ijasa chodzą tw ardo po ziem i. M ożna by tu jednak  A u to ­
rowi podpow iedzieć niektóre inne postaci, tak ie jak  np. obu braci Ś w ięcickich: H en ­
ryka (działacza polskiego w Petersburgu  na przełom ie X IX  i XX w ieku) czy W acła­
wa (zesłańca), celem  poszerzen ia publikacji w je j następnym  w ydaniu.

W om aw ianej pracy w idzim y w ięc rodaków , k tórzy sw ą p racą  u ła tw iali R osjanom  
zdobyw ać obce ziem ie i ludy. D źw igali szkoln ic tw o i p rzem ysł. A u to r ukazuje też 
w ielu Polaków , którzy w ychow yw ali obyw ateli w ielkiej R osji. P róbow ali często  
hum anizow ać rosy jską  b iurokrację, k tóra przykładow o z czcigodnego  języ k a  ro sy j­
skiego uczyniła kajdany i nahajkę dla m łodzieży. A ngażow ali się w rozw ój system u 
praw niczego i adm inistracy jnego  R osji w ogóle. N iek tórzy , jak  prof. S tanisław  Pta- 
szycki, zasłynęli w dziedzin ie budow nictw a sakralnego. P ro jek tu jąc  cerkw ie, P taszy- 
cki przygotow yw ał się dobrze do tego, by później p ro jek tow ać kośc io ły  w od rodzo­
nej Polsce. W arto tu zacytow ać artykuł redakcyjny w arszaw sk iego  dw utygodn ika 
„Św iat” z 20 stycznia 1912 r. za ty tu łow any M łodzież po lska  w Rosyi: „R osya to 
raczej widok polskiego karierow iczostw a, dość częsty , słabsze dusze b lask iem  m ate­
rialnego pow odzenia o ślep ia” (nr 3, s. 3). P rofesor A. K ijas podkreśla , że od czasów  
P iotra I duże znaczenie zyskali w Rosji najp ierw  N iem cy, a później F rancuzi. Żadna 
z tych nacji nie odgryw ała jednak  takiej roli w rozw oju  cyw ilizacji rosy jsk ie j, jak  
Polacy, którzy  N iem ców  i F rancuzów  przew yższali zarów no liczebnością , jak  też 
znajom ością rosy jsk ie j rzeczyw istości. P ozostaw ili rów nież po sobie bogate p iśm ien­
nictw o rosy jskojęzyczne, które pozw alało  rdzennym  R osjanom  na tym  ła tw iejszą 
percepcję ich dorobku naukow ego (s. VIII).

C hciałoby się w yrazić życzenie, aby każda praca o R osji, a zw łaszcza ta tutaj 
prezentow ana, m ogła prow adzić do konkluzji, jak ie j dokonał w sw ym  pam iętniku 
przyjaciel cara A leksandra I -  A dam  Jerzy C zartorysk i. P isa ł on, że niechęć do 
R osjan by ła u niego tak silna, iż w kraju i za g ran icą nie m ógł w okresie  swej m ło­
dości spotkać M oskala i spojrzeć na niego, żeby natychm iast nie uczuł, że tw arz mu 
się m ieni, że blednieje i czerw ien ieje na przem ian. „Tak mi się krew  burzy ła  na sam 
widok jednego  z tych -  pisał, k tórych w szystk ich  m iałem  za spraw ców  nieszczęść 
kraju naszego” (A dam  Jerzy C zartorysk i, P am iętn iki i m em oria ły  p o lityc zn e  1776- 
1809 , w ybrał, opracow ał, w stępem  i przypisam i opatrzy ł Jerzy  S kow ronek , W arszaw a 
1986, s. 110). Po pew nym  czasie ten sam A utor patrząc g łęb iej na R osjan  i ich 
dziedzictw o, m ógł defin ityw nie stw ierdzić: „przekonaliśm y się, że ci M oskale, 
którycheśm y tak n ienaw idzili, k tórychśm y m ieli za isto ty  ty lko szkodzące i zajadłe, 
z którym i nie m ożna nam  było  przestaw ać, ani spo tykać się, na k tórych  naw et p a­
trzeć n ieznośnym  nam  się zdaw ało, byli p rzecie z w ielu m iar tak jak  inni ludzie, że 
byli m iędzy nimi m łodzi dow cipni, starsi uprzejm i -  p rzynajm niej na pozór, że w ich 
kole grzeczne i przyjem ne spotykały się kobiety ; że m ożna było  z nim i nie tylko 
przestaw ać, ale naw et czas bez odrazy traw ić, zabaw  społecznych  używ ać, czuć się 
naw et dla nich w obow iązku przy jaźn i i w dzięczności” (tam że, s. 114).

N a koniec odnotow ać należy jeszcze jeden  w ysiłek  A utora, m ający  na celu um oż­
liw ienie czyteln ikow i dokonania szybkiej pow tórki dziejów  P olsk i i R osji od X V II 
wieku do w ybuchu rew olucji październ ikow ej. W  sum ie ta  bardzo  starannie w ydana 
księga „cierp i” jedyn ie  na brak  ilustracji (portretów ). P ozosta je  jednak  pytanie,



w jakim  stopniu było to m ożliw e do zrealizow ania? Są odnośnik i do w ykorzystanych  
źródeł. To w szystko spraw ia, że praca m a charak ter naukow y i spełni ona swe zada­
nie, o ile trafi „pod strzechy” nie tylko w kraju, ale rów nież i w R osji. S łow nik  
biograficzny Polacy  vr R osji od  X V II wieku do 1917 roku  daje ludziom  m ającym  
polskie korzenie, Polakom  żyjącym  w R osji, w iele rodzinnego  przekazu , narodow ej 
tradycji, k tóra je s t w artośc ią n iezastąpioną. Ten p rzekaz słow nikow y niesie naw et 
cały ogrom  kontaktu em ocjonalnego  i in te lek tualnego  z O jczyzną. M ożna w yrazić 
nadzieję, że poprzez om ów ioną tu książkę P olacy w R osji od  X V II wieku do 1917  
roku. S łow nik b iogra ficzny  sta ją  się w jak iś w yraźniejszy  sposób cząstką  narodow ego 
procesu dziejow ego.

Ks. E dw ard  W alew ander

P olacy  na W schodzie  m ów ią  o sob ie , opracow ał, w stępem  i przypisam i opa­
trzył oraz podał do druku ks. Robert Guz, „Bam ka” Studio K om puterow o- 
W ydaw nicze, Lublin 2000 , ss. 377, ilustracje.

W  lipcu 2000 roku ukazał się ko lejny, XIV już  tom  serii w ydaw niczej M ateriały  
i dokum enty z cyklu B iblio teki Polonii w ydaw anej przez Insty tu t Badań nad P o lon ią 
i D uszpasterstw em  P olonijnym  KUL. M im o iż tytuł now ej pozycji m ógłby sugerow ać 
zupełnie now ą problem atykę, je s t to jednak  w dużej części kon tynuacja  w cześn ie jsze­
go, dobrze ju ż  znanego trzytonrow ego w ydaw nictw a P olacy w R osji m ów ią o sobie. 
W  om aw ianej pozycji w spom nienia pochodzą w szak z n ieco innych terenów . N aj­
ogólniej m ożna pow iedzieć, iż je s t to obszar XIX - i X X -w iecznego  Podola, W ołynia 
i M ałopolski W schodniej.

K siążkę o tw iera ją  w spom nienia urodzonej w 1879 r. na P odolu  A nny M atyjew icz- 
M aciejew icz, które obejm ują przełom  trzech epok h isto rycznych ; okresu  m łodzieńcze­
go w carskiej R osji, czasów  II R zeczpospolitej i P o lsk i L udow ej. A utorka dośw iad­
czyła rów nież „dobrodziejs tw a” w ładzy sow ieckiej, gdy przebyw ając w K ijow ie 
aktyw nie uczestn iczy ła w życiu ośw iatow ym  i relig ijnym . Z osta ła  aresztow ana, 
a następnie zesłana do K otłasu w obw odzie archangielskim . Po kilku latach udało  się 
je j jednak  w rócić w ram ach w ym iany w ięźniów  i zam ieszkać w Łucku. W spom nien ia 
te pisane były z punktu w idzenia osoby głęboko w ierzącej, odczytu jącej całe sw oje 
życie w perspektyw ie w iary.

Na ko le jną część książki składa się pięć opracow ań ks. S tan is ław a T urkow skiego. 
P ierw sze z nich charak teryzuje Lw ów , jako  specyficzny  ośrodek  przen ikających  się 
w zajem nie kultur, w tym  także trzech obrządków  relig ijnych: łac ińsk iego , g reckoka­
tolickiego i o rm iańskiego. O pracow anie to oparte zostało  nie ty lko  na inform acjach 
źródłow ych, ale przede w szystk im  na osobistych spostrzeżen iach  A utora -  kap łana 
ów czesnej arch idiecezji lw ow skiej.

K olejne cztery teksty ks. T urkow skiego  odnoszą się zasadniczo  do terenów  m iasta  
H orodenka w okresie II w ojny św iatow ej. W ybór tego obszaru  nie był p rzypadkow y.


